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J \i W e W torek  dnia 4. Lutego.

Wiadomości krajoxve.
Z B e r l i n a ,  dn. 1. Lutego.

P rzyby ł tu :  Cesarski Rossyjski Genera ł-Po- 
rucznik i Generał-Adiutant, Xiążę Ł  a b a n o  w -  
R o s t o w s k i ,  z Kopenłiagi.

W iadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 25. Stycznia.
N uncyusz papieski, Ablegat Jego Św iąto ­

b liw ości,  Prezes Rady m inis teryalnćj, Mini­
ster sprawiedliwości, K ardynał La T o u r  d’Au- 
vergne, G enera ł  La T o u r  d ’Auvergne, brat 
tegoż, Arcybiskup Lugduński i Proboszcz ko­
ścioła S w . R o c h a ,  mieli w czora j h o n o r  znaj­
dow ania  się na obiedzie u N . Państwa.

W czora j  przybyła  p o w tó rn ie  polieya do 
bióra  redaktora »CapitoIe", jako też do m ie­
szkań Hrabi Fonta ine  M arcela, właściciela, 
i Pana Belhnoisa, odpowiedzialnego w y d a w ­
cy tegoż dziennika. Kommissarz policyi zaźą- 
dał wszystkich książek i ra c h u n k ó w , a gdy 
tego uczynić nie chciano, pokazał w y d an y  
w  tej m ierze rozkaz Sędzi instrukcyjnego. 
Następnie przejrzano książki, ale się niczego 
z n ich nie dow iedziano; idzie zaś o wykrycie  
źród ła , z-jakiego «Capitole« zasiłki pobiera.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 20. Stycznia.

Xiążę Piickler Muskau jest ciągle przedm io­
tem  powszechnej uwagi. Kilkakrotnie by ł 
W  teatrze ze swoją dziewicą Z Abissynii, k tóra 
obecnie przyjętą została w  jednym  z tutej­
szych ins ty tu tów  w ychow ania .  Xiązę by ł
p rzez  Posła pruskiego w  tutejszych salonach 
przedstaw iany  i w  tych dniach będzie mial 
posłuchanie u d w o ru .

G r e c y a.
Z A t e n ,  dnia 43. Stycznia.

(Gaz. powsz. Lipska.') — Stolica od dni kil­
ku vrystawia obraz znacznego w zburzen ia  
um ysłów . O dkryto  t a j n e  t o w a r z y s t w o ,  
ip i^ o ę ^ ó d o Ą o ę  e r a ią ta ,  liczące cz łonków  
nie tylko po prow incyi k ró les tw a ,  ale także 
w  Turcyi europejskiej. K ró l o trzym ał z d w ó ch  
s tron  p ew n e  doniesienia o istnieniu tego to ­
w arzystw a . Jednem  tak o w em  źródłem  jest 
C h o s rew  B asza , k tóry  o tern Pana Zografosa, 
Posła greckiego w  K onstantynopolu  zaw ia ­
domił i na rząd  się grecki żalił, że cierpi 
w  państw ie  sw ojem  zw iązek ,  mający na celu 
zw alen ie  teraźniejszego stanu rzeczy w  T u r­
cyi europejskićj. Zdaje się bow iem  być je­
dnym  z g łów nych  zam iarów  tego tow’arzy- 
styya tajnego, Tessalię, E p iru s  i M acedonią
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d o  b u n tu  p o d b u rzy ć  i t a m i e  n o w y  p o rz ą d e k  
rze czy  za p ro w a d z ić .  N ie  w ia d o m o  jeszcze, 
czyli obok  lego m a także na  celu jaką zm ianę ,  
i  w  jaki sp o só b ,  te raźnie jszego s tanu  G re cy i ;  
a le  na  każdy p rz y p a d e k  z n az w isk a  p rze z  to  
to w a r z y s tw o  p rzy b ran e g o  w n o s ić  m o ż n a ,  że 
cel jego je s t  w ięce j  niż polityczny . L)o tej 
c h w i l i  p rz e d s ię w z ię to  kilka g łó w n y c h  ś le d z tw  
W  A ten ach ,  E g in ie ,  P o ro s ie ,  S pezzyi,  h a u -  
plii i S y rz e  i papiery' p o d e j rz an y c h  osób  o p ie ­
c z ę to w a n o .  U w ię z io n o  także n iek tó re  osoby, 
a  m iędzy  te m i szczególniej są m ę ż o w ie  J e rz y  
K a p o d is tr ia s ,  P u łk o w n ik  Nikitas i znany  K a ­
p i ta n  A n d ru zzo s  ze Spezzyi.  T eg o  sam ego 
d n ia ,  w  k tó ry m  d w ó c h  p ie rw s z y c h  W A te­
n a c h  u ję to ,  puścił  s ię  P ro k u ra to r  p a ń s tw a  na 
k r ó le w s k im  okręc ie  p a r o w y m  „M axym ihan«  
W  p o d ró ż  śledczą do  E g in y ,  P o ro s u  i Spezzyi,  
z  k tó re j  p o d o b n o  w ie le  w a ż n y c h  d o w o d ó w  
p r z y w ió z ł .  W  m ieszk ań .u  H rab i  K apod i-  
s tr iasa  m ia n o  znaleźć  m ię d zy  innem i całe 
u rz ą d z e n ie  tego  t o w a r z y s t w a ,  ro tę  przysięgi 
i  dyp lom . M im o to uskarżają  się o p p ozycy jne  
dz ienn ik i  l ib e ra ln e ,  że p o p rz e d n ic h  poszuk i­
w a ń  i badań  nie p rz e d s ię w z ię to  z p rz y z w o i tą  
sp rężystośc ią  i b e z s t ro n n o śc ią ;  tw ie rd z ą  one, 
że  zna lez ionoby  n ie ró w n ie  w aż n ie jsze  pap ie ­
r y  i w y jaśn ien ia ,  gdy b y  p o d e j r z a n y m  o s o b o m  
lite byli zos taw il i  czasu do  uprzą tn ien ia  nie 
jednej rzeczy  na b o k  O  dążnośc i i Ostate­
c z n y m  celu tego t o w a r z y s tw a  b a rd z o  r ó ż n o ­
r o d n e  i po  części n a d e r  m iędzy  sobą s p r z e ­
cz n e  krążą w ieśc i .  P o n ie w a ż  w szyscy  do tąd  
w ia d o m i  uczes tn icy  tegoż do  tak  n az w an e g o  
s t r o n n ic tw a  K apodis try jskiego należą ,  p rze to  
z  te g o  w n o s z ą  po w iększe j  części,  ze p a t ry -  
a r c h a t  K ons tan tynopo li tańsk i  g ł ó w n ć m  jest 
ognisk iem  ca łego to w a r z y s tw a .  Ula tego tak­
i e  w ię c  i znakom ic i  zw o le n n ic y  w s p o m n i a ­
n e g o  s t r o n n ic tw a ,  c z ło n k o w ie  św ię teg o  Sy­
n o d u ,  rodz ina  K o lo k o tro n ic h ,  znany  O ek o -  
Qomos i M inis ter  s p r a w  relig ijnych  i o św ie c e ­
n i a , Pan  G larak is ,  u ch o d z ąc y  za Szeta tego 
s t r o n n ic tw a ,  są p rz e d m io te m  podejrzen ia .  
O s ta tn ie m u  szczególnie j za rzu ca ją ,  że riietylko 
K ró la  o k rążących  ciągle pog łoskach  o is tn ie­
n iu  tęgo  ta jnego to w a r z y s tw a  n ie  za w iad o m ił ,  
a le  n a d to ,  gdy sam  K ró l  u w a g ę  jego  na  te 
pog łosk i z w r ó c i ł ,  żadnego k ro k u  w  ce lu  w y ­
s iedzen ia  tego tow arzy  s tw a  n ic  p rzeds ięw z ią ł -  
P o g ło s k ę  tę  p o tw ie rd z a  w  części ta okolicz­
n o ś ć ,  że K ró l  roz rządza jąc  ś rodkam i o s t ro ­
żności w  tej m ie rze  r a d y  P ana  Glarakisa n ie  
zasięgał. S tą d  w ys tąp ien ie  jego z M iniste- 
r y u m  zdaje się b y ć  n a tu ra ln y m  sku tk iem  tego  
■wypadku. D o noszę  W  P an u  o te rn  w szys t-  
k ie m  ta k ,  jak tu  p o w sz e c h n ie  głoszą i za w ia -  
ro g o d n o ś ć  ty c h  w ieśc i  bynajm nie j  n ie  ręczę.

Ju ż  ta okoliczność  nakazuje n a jw ięk sz ą  oslró-  
z n o s c , ze libe ra lne  dzienniki oppozycy ine  w y ­
padek  te n  jak najczarn ie iszem i m aluią k o lo ra ­
mi. R ząd  takie p rz e d s ię w z ią ł  środki os tró -  
źnośc i ,  że pub l ic zn o ść  w o ln a  jest od  w s z e l ­
kiej o b a w y .  —  P. Zografos n iezad ługo  z K o n ­
s tan tynopo la  p o w ró c i .  N ie  osięgnął o n  n ie ­
s te ty  z a m ie rz o n eg o  celu p o d  w zg lę d em  z a ­
w a r c i a  t rak ta tu  h a n d lo w e g o  i żeglugi.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 1. S tycznia.
(Gaz. Jrancuzkie.)  — P o tw ie r d z a  się, że w o j ­

sko S zacha  P ersk iego  do  f le ra tu  w y ru s z y ło ;  
s ta ło  się to  p rze c ie ż ,  jak z a p e w n ia ją ,  na  w ła ­
sne żądanie  K a m ra m a ,  Xięcia H eratskiego. 
S ą s ie d z tw o  jego w u ja ,  S zacha  S chudszy ,  k tó ­
r e g o  z n o w u  Anglicy na  t r o n  w  K abu lu ,  K an -  
d a h a rz e  i P e sz a w e n e  p r z y w r ó c i l i ,  n iepokoi 
A ię c ia ,  u k tó rego  się także D o s t  M oham ed ,  
daw n ie jsz y  K ró l  Ka b u l u ,  zna idu je ,  i k tó ry  
raczej lenn ik iem  P e rsy i  aniżeli Anglii być  
w o l i .  Z  w p ł y w e m  Persyi w zras ta  t a k ie  
w p ł y w  Rossy i w  tej części A fg h a n is ta n u , na  
co na tu ra ln ie  Anglia o b o ję tn e m  ok iem  patrzeć  
n ie  m oże. —  Z  tego  w y n ik a ,  że o św ia d cz en ie  
K r ó lo w e j  angielskiej w  m o w ie  od  t r o n u ,  o  
( l i e z a d ł u g i e m  p r z y w ró c e n iu  s to s u n k ó w  p r z y ­
j a c i e l s k i c h  z  P e rsy ą  jeszcze jest n ieco  za- 
w cz esn e .

Za p o ś r e d n ic tw e m  In te rnuneyusza  A ustry-  
ack iego ,  R arona  S tu r m e r a ,  z a w a r ty  został, 
jak s łychać ,  uk ład  m ię d z y  P o s łe m  angielskim, 
L o r d e m  P o n so r ib y m ,  a rossy jsk im , P an em  
B u te n ie w e m ,  s ta n o w ią c y  w a r u n k i ,  p o d  ja- 
k iem i Kossyanie na p rzy p a d ek  ro zpoczęc ia  się 
na  n o w o  k r o k ó w  n ieprzy jac ie lsk ich  m iędzy  
S u ł ta n e m  a M eh m ed e m  A lim , w  K o n s ta n ty ­
n o p o lu  w y ląd u ją .

- Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a  —  T y g o d n i k a  l i t e r a c ­

k i e g o  w y sz e d ł  Nr. 5, z a w ie r a :  du  cred it  e t  
de  la c ircu la t ion  p a r  A. C ieszkow sk i,  (d a lsz y  
ciąg.) — Im p ro w iz a c y a  p rzez  F. Z. — D z w o ­
nek k ap u c y n ó w ,  poezya p rz e z  E .  W a s i l e w ­
skiego. — O filozofii p r z e d m io to w e j  (d a lszy  
c ,9g)- — B ądźc ie  p ro s to d u sz n y m i jako go łę­
bice a chy trym i jako w ę ż e , . prz e z  G . E h r e n ­
be rg a  (d a lszy  c iąg ) .  —  O r ły  z H e r h u r t ó w  j 
gm inna  cudowność, kry tyka.  — Doniesienie 
literackie.

S i  a w n y c h  m ę ż ó w  t e s t a m e n t y .  __
W 6ądowych archiwach doktora Common* 
w  Londynie, pokazują osobom ciekawym  t e ­
stamenty: S zeksp ira ,  M il tona  i Napoleona. 
S ą  o n e  na  w ie lk ić j  karcie papieru yy ten śpo-



sób  jeden  o b o k  drug iego  u łożone ,  iz się zdaje, 
jak gdyby  do  jednego i tego sam ego  ak tu  n a ­
leżały. T e s ta m e n t  w ielk iego angielskiego t r a ­
gika z a w ie ra  n a s t ę p u  ący w ła s n o rę c z n ie  p rze z  
n iego  napisany doda tek  . '^Z ap isu je  rnoje| m a ł ­
żonce najlepsze moje łóżko z m e b la m i« , ,k tó -  
ry to  doda tek  dnia 22. L ipca 16 ló  p rz e z  W i l­
l i a m a  B u d e  p o tw ie rd z o n y m  został. A u to r  
U t r a c o n e g o  r a j u  b y ł  c ie m n y ,  dla tego te­
s ta m e n t  sw ó j  có rce  sw oje j  ustn ie  d y k to w a ł .  — 
N akon iec  te s tam en t  N apo leona  p isany jest w y ­
raźn y m  c h a r a k te re m ,  kodycyl zaś ,  k tó ry  już 
p rze d  sw o ją  śm iercią  N apo leon  nap isa ł ,  jest 
p r a w ie  n ie c z y te ln y , i d o w o d z i ,  iż ł izyczne  siły 
jego p o d ó w c z a s  już b a rd z o  osłab ionem i były.

Z b i e r a c z k a  j a ł m u ż n y .  — B y ło to  w  N e ­
apolu. U bog i a r tysta  D u r a n o w s k i ,  k tó reg o  
za kulisami tea tru  S a n  C a r l o  tkną ł  paraliż, 
zos taw ił  po  sw o je j  śm ierci żonę i dzieci w  na j­
okropniejsze j nędzy . P e w n a  artystka  tegoż 
sam ego te a tru  by ła  n a jp ie rw sz a ,  k tóra  w d o ­
w i e  tancerza  p rzy rzek ła  na d o ch ó d  jej śp ie ­
w a ć  w  te a t r z e ,  pocze in  każdego z s w y c h  
p rzy jació ł pod ług  m ają tku  do  udzia łu  w e z w a ła .  
A rtystka  ta  d u m n a  tą razą w zg lę d am i,  jakiem i 
ją d w ó r  zaszczycał ,  p rz e d s ta w i ła  się k r ó lo w i  
N eapo li tańsk iem u . «Sire", rzek ła  do  niego, 
»itą raz ą  zb ie ram  ja łm użnę  dla familii n ieszczę­
ś l iw e g o  m e g o  to w a rz y sz a  D u ra n o w sk i .« — 
• S ig n io ra ,  w id z ę ,  że tw o je  serce w  p iękności 
tw o je m u  g ło so w i  w y r ó w n y jy a .*  —  „ s i r e  je 
s te m  zb icraczką  ja łm użny!  K ró lo w a  i xiążę 
S a le rnensk i ,  każde z n ich  po  500 I r a n k ó w  m i 
d a to ;  s p o d z ie w a m  s ię ,  że W asza król.  Mość 
n iem nie j  zechcesz  być  s z c z o d ro b l iw y m ,  jak 
dosto jn i tw o i  p o w ir m o w a c i .“ —  . ,P o w ied z ,  
ileż m a m  d a ć ? “ zapyta ł k ró l  z u śm iechem . — 
„T ys iąc  f ra n k ó w ."  — „ O to  je m asz."  W d o ­
w a  jest te ra z  u sz cz ęś l iw io n ą ,  a p o d z iw ien ia  
g o d n a  zb ieraczka  ja łm u ż n y  — już nie żyje. — 
S p o c z y w a  w  Bruxeli. Z w a ła  się M a l i  b r a n .

Z b a w i e n n e  s k u t k i  p a r y .  — W  d z ie n ­
n ik u  E d y n b u rg sk im  R e v i e v ,  p r z e d s ta w io n e  
są dla Anglii  pod  w z g lę d e m  p ary  nas tępujące  
p ię k n e  w id o k i :  „ P r z e p r a w a  p rze z  A tlan tycki 
O c e a n  za p o m o c ą  siły p a r o w ć j  w  dn iach  
d w u n a s t u ,  r ó w n i e  jak i szybkie u p o w s z e c h ­
n ien ie  kom unikacyi w  całej f iu ro p ie  za p o m o c ą  
kolei że laznych ,  są d w a  najpiękniejsze d o w o ­
d y  z w y c ię s tw a  um ie ję tności  dla poży tku  i d o ­
b ro d z ie j s tw a  św ia ta  całego. W k r ó t c e  L o n ­
d y n  do  E dynburgu^  o m n i e j , niż jeden  dzień  
p o d ró ży  się p rzybhzy . P rz ep y c h  i pożytki tej 
w y s p ie  w ła ś c iw e ,  staną się n iezad ługo  w ł a ­
snością całej E u r o p y  i z te S° p o w o d u  t o w a ­
rzyski s tan  nasz  w  skutek  sk rócen ia  p r z e ­
s trzen i  i czasu  zupe łn ie  się odm ien i.  S k ło n ­
nośc i  i  in te resa  po je d y n cz y ch  os.ób, róyynię

jak w szy s tk ich  l u d ó w ,  w n i jd ą  w  sle rę  w z a ­
je m n eg o  na siebie w p ł y w u ; p ra c o w i to ść  o trzy ­
m a d l a s n b i e  n o w e  po le  za tru d n ien ia ,  a p ró ­
ż n ia c tw o  do czynnośc i p o b u d z o n e m  zostanie, 
n a w e t  czufy znajdzie dla sw o je g o  serca n o w o  
P rzedm io ty .  O d tą d  już dok ładn ie j  o b ez n am y  
się z o jczyzną naszą i sp ó ło b y w a te la m i  n a s z y ­
m i ,  z ich zd an iem , cz u c iem , c ie rp ien iem  i u- 
s i łow ari iem , a o b e z n a w sz y  się dokładnić j  z lo ­
sem  d ru g ic h ,  tern cierpliw iej w ła s n y  nasz los 
znosić  się nauczym y. W  p rzy p a d k u  gdyby  
w  k ló rć j  z od d a lo n y ch  okolic angielskich g łód  
i n iedosta tek  się okaza ł ,  natychm iast  szczęśli­
w s z y c h  p o w i a t ó w  miasta na po m o c  jej p rz y ­
będą .  t id y b y  w k tó r e j  z okolic naszych cho roby  
g ra so w a ć  zaczęły, na tychm ias t  m iłość  ludzkości 
o tw a r te m i  rarriiony z ra tu n k iem  do niej p o ­
spieszy. L d y b y  zaciekły b u n t  podn iós ł  s w ą  
g ł o w ę ,  n a tychm ias t  ram ię  sp raw ie d l iw o śc i  ją 
do tkn ie .  S krócenie  czasu i p rzestrzen i w k r ó t j  
ce się do  b e z p ie c z e ń s tw a ,  sp o k o ,u ,  d ob rego  
m ie n ia ,  m a ją tku  i w ie lkośc i  n a ro d u  w ie lce  
p rzy c zy n i ."  A s

( Z  ( juz .  P o r a n .) —  K r a s n y s t a w  i o k o ­
l i c e .  — ( D a / ,  ciąg.) —  S tefan  Ba to ry  p r z y ­
w i le je m  r .  1578. z a b ro n i ł  żydom  osiadać w  
K ra s r iy m s ta w ie ,  i do tąd  p lem ię  to ,  ty lko po  
p rzedm ieśc iach  mieścić się m oże. Za c z a s ó w  
K ro n ik a rz a  G w a g n in a  jeszcze K ra s n y s ta w  był 
znacz riem , c a łk o w ic ie  m u r o w a n e m  miąstem. 
W  roku 1588. M axym ilian  Arcyxiąźę Austry- 
jacki, p re te n d e n t  ko rony  Polskiej,  zw y c ięż o n y  
p o d  m ias tem  B yczyną p rz e z .J a n a  Zamojskiego 
h e tm a n a  W . K . osadzony  został w  zamku K ra-  
s n y s ta w sk im ,  gdzie w  asystencyi M a r k a  S o­
bieskiego w o je w o d y  Lubelskiego a dziada 
K ró la  J a n a ,  r o k  cały  przesiedział.  D o p ie ro  
w  n as tęp n y m  r e k u ,  na sejmie W a rszaw sk im , 
po  w ie lu  naleganiach C esarsk ich ,  i K iązęcych 
p o s łó w ,  a szczególniei H ippolita A ldob rand in i  
JNuncyusza pap iesk iego , (który by ł później P a ­
p ieżem  pod  im ien iem  Klem ensa VI I I , ) u w o l ­
n iony  z o b o w iąz k ie m  zrzeczenia się w sze lk ic h  
ro szczeń  —  co gdy p o s ło w ie  jego p rzy rze k l i  
i sam Arcyxiążę  zaprzysiągł, K ró l  Z y g m u n t  III. 
o d w ied z i ł  go w  K r a s n y m s ta w ie , zkąd  po go- 
śc innem  pożegnaniu  w y p u s z c z o n y  i aż do 
gran ic  p rz e z  G oshcktego  i Z e b rz y d o w sk ie g o  
o d p r o w a d z o n y  został. O d tą d  m u ry ,  ru iny  n a ­
w e t  o w e g o  zam ku, p a m ię tn e  w ię z ie n ie m  z n a ­
kom itego  m ę ż a ,  nadały  m iastu  w ie le  b a r d z o  
zaszczy tu ,  i często  p rze z  jego rodaków r, z smu* 
tn e m  z a w sz e  w s p o m n ie n ie m ,  o d w ie d z a n e  by-  
w ały -  ~  Szczególnie jszą  tego m iasta  ozd o b a  
je s t  kośció ł ł a r n y ,  niegdyś k a ted ra  Biskupa 
C h e łm sk ie g o ,  p rz e z  Feliksa K az im ie rz a  P o ­
to c k ie g o ,  K asz te lana  K ra k o w s k ie g o ,  s ta ros tę  
R ra s n y s ta w sk ie g o  i żonę K ry s ty n ę ,  z L u b o -
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m irsk ich  h e tm a n ó w n ę  polnę  k o r o n n ę ,  w r a z  
z k o l le g iu m , dla J e z u i t ó w  fu n d o w a n y .  C ó rk a  
ich  M aryanna  w p r z ó d  S ta n is ła w a  J a b ł o n o w ­
skiego a po te m  A dam a T a r ły  w o je w o d y  L u ­
belskiego zo n a ,  w ie le  na  w e w n ę t r z n e  o z d o b y  
tego kościoła łożyła 3). Po p r z e p ro w a d z e n iu  
katedry  biskupiej do L u b l in a ,  kościół K rasny-  
s taw ski w ie le  z w e w n ę t r z n y c h  o z d ó b  u trac ił ,  
z a b ran o  bogate  s r e b ra ,  m o n s t ra n c y ę ,  kielichy, 
k rzyż  na  w y so k ić j  łasce s r e b rn e j ,  w sp a n ia le  
św ie c z n ik i ,  m osiężną  rze źb am i o z d o b io n ą  
ch rzc ie ln icę ,  o raz  k o s z to w n e  n a d e r  ob ic ia  
aksam itn e ,  galonam i i f ra n d z lą  b r a m o w a n e .  
B u d o w a  jednak kościoła i n ie ru c h o m y c h  jego 
o z d ó b ,  jeszcze u d e rz a  w sp a n ia ło śc ią ,  o g r o ­
m e m , g u s to w n e m  i s ta ra n n em  w y k o ń c z e n ie m .  
Z e w n ę t rz n a  p o s ta w a  na p o d o b ie ń s tw o  kościo­
ła  ś. P io t r a  w  R z y m ie  — d w ie  w y so k ie  z p o ­
sągami na  sz cz y tac h ,  a nad  niemi o lb rzym ia  
o k rąg ła  k o p u ła  m iedzią  p rz y k ry ta  i g a h r y ą  
u w ie ń c z o n a ,  w sp an ia le  n ad  ca lem  m ias tem  
p a n u je ,  b łyszcząc  w  dalekie r ó w n i n y  i b łon ia  
n a d w ie p r z a ń s k ie ; —  z e w n ę t r z n a  zaś ,  ob o k  
m ajes ta tyczne j  p o w a g i ,  łączy  w z n io s ło ść  d o ­
b re g o  sm aku  z za d z iw ia ją cą  h a rm o n ią  a r c h i ­
te k tu ry  w łosk ie j .  Szczegó ln ie  odznacza  się 
o ł ta rz  w ie lk i  z o b ra z e m  ś. M ic h a ła ,  o raz  d w a  
p o b o c z n e  r ó w n e j  jak p ie rw s z y  w ie lk o śc i  z 
p o r t re ta m i  P an n y  M ary i i ś. J ó z e f a ;  — in n y c h  
o ł ta rzy  jes t  d z i e w ię ć ;  kap l ica ,  c h ó r  i loże 
b a rd z o  w sp an ia le .  Ściany  o k r y w a ją  m a lo w i ­
d ła  al fresco  ,  sklepienia z ło c o n e ,  z w iz e r u n ­
kam i i sz tuka teryą  g ip s o w ą ,  —  p o r t re ty  fa­
m il i jne  P o to ck ic h  porozw  ieszane po  ścianach, 
W  d o b r y m  są jeszcze stanie i n a d e r  p ięknćj 
ro bo ty .  —  B u d o w n ic z y m  tego  gm a ch u  b y ł  
J a n  H u s s  ( m ó j  p r a p r a d z ia d )  p o to m e k  s ła ­
w n e g o  tegoż im ien ia  m ę ż a ,  z W ę g ie r ,  do  k tó ­
ry c h  ta familija sch ron i ła  s ię ,  p rzez  P o tock ich  
um yśln ie  s p r o w a d z o n y :  —  o f ia ro w a ł  o n  sw ó j  
p iasek i w o d ę  n a  całą fab rykę  kośc io ła ,  za co 
o t r z y m a ł  g rób  fam ili jny ,  w  k tó ry m  p o c h o ­
w a n y .  W  kościele  ty m  s p o c z y w a ją :  P o toccy  
f u n d a t o r o w i e , jak to  h e rb y  ich  n a  g r o b o w c u  
okazują. E u s ta ch y a  K rasińska,  żona K azim ie­
r z a ,  oboźnego  w .  k. s ta ros ty  K ra s n o s ta w s k ie ­
g o ;  córka Feiixa iM a r y a n n y  z D a n ie l e w ic z ó w  
P o to ck ic h  kasz te lańs tw a S ło ń s k ic h ; W  r. 1764 
zm a r ła .  H rab ia  K o r w in  Krasiński,  ojciec K a ­
z im ierza .  S tefan  B ończa Sienicki w  r. 1743 
zm ar ły .  R afa ł  S a rb iew sk i  K aszte lan  Brat ł a w -  
ski 4), u m a r ł  r. 1691. Zołija A ngiela P o to ck a ,  
żona  M icha ła  w o je w o d y  W oły ń sk ieg o ,  a có r ­
ka Stefana S tan is ław a  C zarneck iego ,  r. 1724 
z m a r ła  5 ). K ras ińsk i  i Sienicki mają p ię k n e

3) N icsiccki w  herbarzu  st. 694 t. III,
4) N iesiecki str. 39. T . IV .
5) N iesiecki.

m a r m u r o w e  nadgrobki.  —  K a te d ra  Chełm ska 
p o c z ą tk o w o  u fu n d o w a n a  by ła  w  C h e łm ie  
jak tw ie rd z i  B zow sk i  r. 1375; zaś podłu°- i n ­
n y c h  pisarzy, do p ie ro  p rze z  W ła d y s ł a w a  J a ­
g ie ł łę  na  uczczen ie  po g ro m ie n ia  K rz y ż a k ó w  
1426 roku. Są jednak ślady iż jeszcze 1359 r. 
pap ież  I n n o c e n t y  VI.  do k a ted ry  chełmskiej 
na  R us i ,  d ługo  już w  ó w c z a s  b ez  pas terza  
b ęd ą ce j ,  T o m a sz a  H irn p e rg w e y  de S ey n o  (de 
S ienno)  p rze zn ac zy ł  6). J ag ie ł ło  łiojnie k a te ­
d rę  uposaży ł,  zapisując dla niej na w ie c z n y  
d o c h ó d  m ajętności K a n ó w ,  P o b o ło w ic e ,  D o -  
b r n ó w , P h tn ik i  czyli Z ag aczyce ,  Ł y szc ze  i 
S iedliska, dla K a n o n ik ó w  zaś i p ro b o szcza  
w ie ś  P arypsy  ’ ). —  Jan  z O p a to w ie  h e rb u  
C h o le w a  biskup C h e łm sk i ,  w  r. 1438 z w ie l ­
ką usilnością s ta ra ł  się ziem ię L ube lską  od  
dyecezyi K ra k o w sk ie j  o d e r w a ć ,  a do  sw ojć j 
p rz y łą c z y ć ,  lecz tego  Z b ig n ie w  Oleśnicki nie 
dopuśc ił .  8 ) (D okończenie nastąpi.)

6 ) V ad ing  A nnalium ordinis m inor T . IV .
7) Nakiel.ski w Miech. str. 399.
8) N iesiecki str. 62. t. I.

C zte rdz ieśc i  b a r a n ó w  p o p r a w n y c h  z cienką 
i nab itą  w e ł n ą ,  k tó re  są w o ln e  od w sze lk ich  
w a d  dz iedz icznych ,  p r z e d a w a ć  będz ie  od  dnia 
1. L u t e g o  r. b. w łaśc ic ie l  d ó b r  P an  R o t h e  
W O b e r - K o t tw i t - z ,  w  p o w ie c ie  Sagańskirn.

Kurs g i e ł d y  Berl i  ński  ej.

Sto- Na pr. kurant
D n ia  1. L u te g o  1840.

p^C. papie­ goto­
rami wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 1045 103}
Pr. ang, obligacje 1830. . . . 4 u r n 102}
Obligi premiow handlu rnorsk. ___ 73} _
Obligi Kurmarchii z bieź. kup. 31 102} 101}
Obligi łymcz. Nowej Marchii dt. 3i 102} 101}
Berlińskie obligacye miejskie , 
Królewieckie dito .

4
4

104} 103 j

Elblągskie dito . i 3 . 99}
Gdańskie dito w T . . . . , 474 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 i 102} 1011
Listy zast. W . X. Poznańskiego , 4 — 104£
XV s< hodnio - Pr, listy zastawne , 34 — 101J
Pomorskie dito • . 34 1031 —
Kur- i Nowomarch. dito . . 34 103} 103 £
ozląskie dito • , 34 1024
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

wej - Marchii , . . • . . — 94} —
— 215 —n

Nowe dukaty — 18 _

Frydrychsdory . . .  . . .  
Inne monety złote po 5 talarów .
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